Porównaj literackie portrety ofiar, interpretując wskazane fragmenty III cz. „Dziadów" A. Mickiewicza             i „U nas w Auschwitzu..." T. Borowskiego. 
„Dziady" cz. III (fragm.)
ADOLF
Jan dziś chodził na śledztwo, był godzinę w mieście,
Ale milczy i smutny; - i jak widać z miny, Nie ma ochoty gadać.
KILKU Z WIĘŹNIÓW No, Janie! Nowiny?
JAN SOBOLEWSKI {ponuro) Niedobre - dziś - na Sybir - kibitek dwadzieście Wywieźli (...)
JACEK
Widziałeś! - i mego Brata wywieźli? - wszystkich?
JAN
Wszystkich - do jednego. Sam widziałem.  - Wracając, prosiłem kaprala
Zatrzymać się; pozwolił chwilkę. Stałem z dala,
Skryłem  się  za  słupami  kościoła.   W kościele
Właśnie msza była; - ludu zebrało się wiele.
Nagle   lud   cały   runął   przeze   drzwi nawałem,
Z kościoła ku więzieniu.  Stałem pod przysionkiem,
I kościół tak był    pusty, że w głębi widziałem
Księdza z kielichem w ręku i chłopca ze dzwonkiem.
Lud   otoczył   więzienie   nieruchomym wałem;
Od bram więzienia na plac, jak w wielkie obrzędy,
Wojsko z bronią, z bębnami stało we dwa rzędy;
W pośrodku nich kibitki.  - Patrzę, z placu sadzi
Policmajster na koniu; - z miny zgadłbyś łatwo,
Że   wielki    człowiek,    wielki   tryumf poprowadzi:
Tryumf Cara północy, zwycięzcy – nad dziatwą -
Wkrótce  znak  dano  bębnem  i  ratusz otwarty -
Widziałem ich: - za każdym bagnetem szły warty,
Małe chłopcy, znędzniałe, wszyscy jak rekruci
Z golonymi głowami; - na nogach okuci.
Biedne chłopcy! - najmłodszy, dziesięć blat, niebożę,
Skarżył się, że łańcucha podźwignąć nie może;
I pokazywał nogę skrwawioną i nagą.
Policmejster   przejeżdża,   pyta,   czego żądał;
Policmejster człek ludzki, sam łańcuch oglądał:
Dziesięć funtów, zgadza się z przepisaną wagą. -
Wywiedli Janezewskiego;  - poznałem, oszpetniał,         
Sczerniał,   schudł,   ale   jakoś   dziwnie wyszlachetniał,
Ten   przed   rokiem   swawolny,   ładny chłopczyk mały,
Dziś poglądał z kibitki, jak z odludnej skały
Ów Cesarz! - okiem dumnym, suchym i pogodnym;
To   zdawał   się   pocieszać   spólników niewoli,
To lud żegnał uśmiechem, gorzkim, lecz łagodnym,
Jak gdyby im chciał mówić: nie bardzo mnię boli.
Wtem zdało mi się, że mnie napotkał oczyma,
I nie widząc, że kapral za suknią mię trzyma,
Myślił,   żem   uwolniony;   -   dłoń   swą ucałował,
I   skinął   ku   mnie,   jakby   żegnał   i winszował; - (...)
On postrzegł, że lud płacze patrząc na łańcuchy,
Wstrząsł nogą łańcuch, na znak, że mu niezbyt ciężył.
A wtem zacięto konia - kibitka runęła -
On zdjął z głowy kapelusz, wstał i głos natężył,
I trzykroć krzyknął: „Jeszcze Polska nie zginęła". -(...)
Ta ręka i ta głowa zostały mi w oku,
I zostaną w mej myśli - i    w drodze żywota
Jak kompas pokażą mi, powiodą, gdzie cnota:
Jeśli  zapomnę  o  nich,   Ty,   Boże  na niebie,
Zapomnij o mnie.-
KS. LWOWICZ Amen za was
KAŻDY Z WIĘŹNIÓW I za siebie.
JAN SOBOLEWSKI Tymczasem   zajeżdżały   inne   rzędem długim
Kibitki;   -   ich  wsadzano jednego  po drugim. (...)
Wywiedli  ostatniego;   -  zdało  się,  że wzbraniał.
Lecz on biedny iść nie mógł, co chwila się słaniał,
Zwolna schodził ze schodów i ledwie na drugi
Szczebel zstąpił, stoczył się i upadł jak długi;
To Wasilcwski, siedział tu w naszym sąsiedztwie;
Dano    mu    tyle    kijów    onegdaj    na śledztwie;
Że mu odtąd krwi kropli w twarzy nie zostało.
Żołnierz przyszedł i podjął z ziemi jego ciało,
Niósł w kibitkę na ręku, ale ręką drugą Tajemnie  łzy  ocierał;   -  niósł powoli, długo;
 Wasilewski nie zemdlał, nie zwisnął, nie ciężał,
Ale jak padł na ziemię, tak otężał. Niesiony, jak słup sterczał i jak z

krzyża zdjęte
Ręce    miał    nad    barkami    żołnierza rozpięte;
Oczy     straszne,      zbielałe,      szeroko rozwarte; -
I lud oczy i usta otworzył; - i razem Jedno   westchnienie   z   piersi

tysiąca wydarte,
Głębokie i podziemne jęknęło dokoła, Jak gdyby jękły wszystkie

groby spod kościoła.
Komenda    je    zgłuszyła    bębnem    i rozkazem:
Do broni - marsz! - ruszono, a środkiem ulicy
Puściła się kibitka lotem błyskawicy. Jedna    pusta    -    był 

więzień,    ale niewidomy;
Rękę  tylko   do   ludu  wyciągnął   spod słomy,
Siną, rozwartą, trupią; trząsł, nią, jakby żegnał;
Kibitka w tłum wjechała;  - nim bicz tłumy przegnał,
Stanęli przed kościołem; i właśnie w tej chwili
Słyszałem     dzwonek,     kiedy     trupa przewozili.
Spojrzałem   w   kościół   pusty   i   rękę kapłańską
Widziałem,   podnoszącą  ciało   i   krew Pańską,
I rzekłem: Panie! Ty, co sądami Piłata Przelałeś krew niewinną dla zbawienia świata,

Przyjm   tę   spod   sądów   cara   ofiarę dziecinną,
Nie tak świętą ni wielką, lecz równie niewinną 

„U nas w Auschwitzu..."
...a więc jestem już na kursach sanitarnych.(...)
Mamy posłannictwo bardzo wzniosłe: będziemy leczyć kolegów, których „zły los" gnębi chorobą, apatią lub zniechęceniem do życia. Mamy - właśnie my, kilkunastu ludzi na dwadzieścia tysięcy mężczyzn w Birkenau, zmniejszyć śmiertelność w obozie i podnieść ducha więźniów. (...)
Później szliśmy bardzo piękną drogą do Oświęcimia, widzieliśmy kupę krajobrazu, potem ktoś nas przydzielał gdzieś na jakiś szpitalny blok jako gości -flegerów, ale nie bardzo się tym interesowałem, bo poszedłem ze Staszkiem (wiesz co mi dał brązowe spodnie) na obóz, - szukać kogoś, kto by ci ten list zaniósł, a Staszek pod kuchnię i magazyn, żeby zorganizować na kolację białego chleba, kostkę margaryny i choć zjedna kiełbasę, bo jest nas pięciu. (...)
Rozkoszne dnie: bez apelów, bez obowiązków. Cały obóz stoi na apelu, a my w oknie, wpół wychyleni widzowie z innego świata. Uśmiechają się do nas ludzie, my uśmiechamy się do ludzi, mówią do nas: „Koledzy z Birkenau", trochę ze współczuciem, że nasz los tak marny, a trochę ze wstydem, że ich taki dobry. Pejzaż z okna niewinny, kremo nie widać. Ludzie są w Oświęcimiu zakochani, z dumą mówią: „ U nas w Auschwitzu..."
Ostatecznie mają się czym chwalić. Wyobraź sobie, czym jest Oświęcim. Weź Pawiak, tę okropną budę, dodaj Serbię, pomnóż przez dwadzieścia osiem i ustaw wszystko tak blisko koło siebie, aby między Pawiakami było tylko trochę miejsca (...) - a między tym wszystkim posadź kilkanaście tysięcy ludzi, którzy byli po kilka lat w obozie, cierpieli fantastycznie, przetrwali najgorszy czas, a teraz mają uprasowane na zabójczy kant spodnie i chodzą, kołysząc się w biodrach -zrób to wszystko, a zrozumiesz, dlaczego mają oni w wielkiej pogardzie i politowaniu nas, ludzi z Birkenau, gdzie są tylko drewniane końskie baraki, nie ma chodników, a zamiast łaźni z gorącą wodą- cztery krematoria. (...)
Ku przestrodze: każda twoja rozmowa jest podsłuchana, skomentowana, doniesiona, gdzie należy. Tu jeden o drugim wie wszystko: kiedy był muzułmanem, co i od kogo zorganizował, kogo zadusił i kogo zakapował, i każdy uśmiecha się drwiąco, gdy chwalisz drugiego. (...)
Właściwie włóczymy się w paru: Staszek, Witek i ja. Staszek kręci się zazwyczaj koło kuchni i magazynu, wyszukując tych, którym kiedyś coś dał i którzy teraz jemu dać powinni. Jakoż wieczorem zaczyna się procesja. Schodzą się jakieś typy, którym źle z oczu patrzy, uśmiechają się życzliwie wygolonymi szczękami i wyciągają spod wciętych marynarek: ten kostkę margaryny, ów biały chleb szpitalny, inny kiełbasę, tamten papierosy. Rzucają to wszystko na dolne łóżko i znikają jak w filmie. (...)
Widzieliśmy paru cywilów: dwie zastraszone kobiety w futrach i mężczyznę o zmiętej, niewyspanej twarzy. Prowadził ich esman, nie przerażaj się tylko, do tymczasowego miejskiego aresztu, który właśnie mieści się w bloku SK. Kobiety patrzyły z przerażeniem na pasiastych ludzi i na potężne urządzenia obozu...(...)• Ci cywile są śmieszni. Reagują na obóz jak dziki na widok broni palnej. Nie rozumieją mechanizmu naszego życia i wietrzą w tym wszystkim nieprawdopodobne, mistyczne , coś ponad ludzkie siły. Pamiętasz, jak usiadłaś w przerażeniu, gdy Cię aresztowano, pisałaś mi o tym? (...)
Jakże to jest, że nikt nie krzyknie, nie plunie w twarz, nie rzuci na pierś? Zdejmujemy czapkę przed esmanami wracającymi spod lasu, jak wyczytają, idziemy z nimi na śmierć i - nic? Głodujemy, mokniemy na deszczu, zabierają nam najbliższych. Widzisz: to mistyka. Oto jest dziwne opętanie człowieka przez człowieka. Oto jest dzika bierność, której nic nie przełamie. A jedyna broń - to nasza liczba, której komory nie pomieszczą.
